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Kobiety spoal znaku Marsa
Piękne pan e — i;? ramię broftl...

Nr. 326

Coraz bard 2 iej sta je  się ak iua l- ( ły  przyłbice. W iadom o było tylko, 
na  kw estja  m ilitaryzacji płci iże ta, która je  prow adziła , ncsi- 
pięknej. W  Sow ietach istn ieją  ła złotą zbroicę..
ju ż  pułki kobiece, Po lska ma swo 
je  przysposobienie w ojskow e dla  
koDiet, rząa nankiński utworzył 
legjon skośnookich amazonek, na 
K ubie istn ieje korpus kobiet-żoł- 
nierzy, który stanow i całą dyw i­
zję, kobiety abisyńskie udają się 
także na front, a na pogran i­
czach A b isyn ji, czarnoskóre am a­
zonki czuw a ją  nad całością g ra ­
nic ich ojczyzny.

M IT  I R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć

U wszystkich narodów , pod­
czas wszystkich ruchów  narodo­
wych, podczas każdej w o jny  na­
rodowej, ilekroć razy chodziło o 
obronę ojczyzny, zawsze znajdo­
wały się kobiety, które chciały  
wziąć udzm ł w  w alce. W  histo­
r j i  każdego państw a słyszy my o 
heroicznych kobietach, które nie 
w ah a ły  się oddać życia za o j­
czyznę. Legenda o koDiecie w o ju ­
jące j p rzetrw a ła  od czasów przed  
historycznych. W ym ieniane są 
im iona Penthesilei, M anelippy.

Czy napraw dę istn iały  cw e  
słynne amazonki, które aby wy­
godniej im było m ierzyć z łuku, 
nie w aha ły  się odcinać sobie p ra ­
w ą  pierś? Jakkolwiek było, am a- 
zork i greckie za jm ują w  m itolc- 
g ji poczesne m iejsce. Rzeźbiarze  
przedstaw iali je  jako n ieustra­
szone wojowniczki, o ile piękne, 
o tyle niezdoDyte. A  w alk i tych 
kobiet staczane z herosami i ze 
zwykłem i śm iertelnikam i na­
tchnęły w ie lu  artystów  i poetów.

H isto rje  o w alczących kobie­
tach znajdujem y także i w  mito- 
log ji W schodu, w starych opowie­
ściach hinduskich, oraz syjam ­
skich, gdzie zresztą dziś jeszcze 
król posiada uświęcony bataDon  
amazonek. D aw n i scytowie m ie­
li także sw o je  amazonki, a sio­
stram i ich by ły  w ystępujące w  
m itclogji skandynawskiej w alk i- 
rje. Dziś istn ieją  także i w  Daho- 
m eju zastępy amazonek z Behan- 
zin, które bron ią swego k ra ju  i 
w ładcy  z rozpaczliw ą energją.

D A M A  W  Z Ł O T E J  Z B R O I

Podczas dawnych w o jen  nigdy  
nie obeszło się bez udziału wo­
jowniczek. W  epoce w ojen  krzy­
żowych szereg szlachetnych pań  
z F ran c ji i państw a niemieckie­
go, towarzyszyło cesarzowi Kon­
radow i w  jego  w ypraw ie  do Zie­
mi Św iętej. Imion ich nikt nie 
zna W a lczy ły  bezinrennie, okry  
te zbrojam i, a tw arze przysłan ia -

F R A N t l S  D E  C R O I S S E r

N ie  by ły  one wyjątkiem . H isto ­
r ja  wspom ina bowiem  o kobie­
tach czeskich, które w alczyły  
pod V la sio  za wolność ich o jczy­
zny oraz o am azonkach na F lo ry ­
dzie, które w  r. 1540 zorganizo­
w ały  powstanie przeciwko in w a ­
zji h iszpańskiej i rozbiły  wojsko  
Fernanda de Soto. W iem y także 
o w ojow niczkach z N izam u, które 
dzielnie bron iły  DeUcanu prze­
ciwko Anglikom .

W  h istorji F ran c ji kobiety w a l­
czące odeórały  niem ałą rolę Dość  
wspom nieć o św iętej bohaterce  
Joannie d‘A rc . N ie  by łą ona je ­
dyną heroiną, która podczas w o j­
ny 100-letniej w ystępow ała  oręż­
nie. H isto rja  zna nazw iska Athe- 
nais de Crequy, Jul ji du Gues- 
clin i słynnych trzech Joann : 
Joanny de M onfort, Joanny de 
Blois i Joanny de Bełleville.

A M A Z O N K I  B E L d O N Y

T radycja  heroizmu kobiecego  
przetrw ała w ieki. W e  F ran c ji, w  
r. 1789, szereg kobiet powzięło  
ideę u form ow an ia niew ieściego  
bataljonu. Zw róciły  s;ę z tą pro­
pozycją do w ładz rewolucyjnych, 
o fia row u jąc  sw ą służbę P ro jek ­
towały, że nazywać się będą nie­

co pom patycznie am azonkam i Bel 
lony i w  piśm ie w ystosowanem  
do ówczesnego rządu zapewniały, 
że po+rafią bić się i zwyciężać i 
w alczyć zarówno szablą, jak  i 
bron ią palną

„Bogin i siły  i odw agi nie bę­
dziesz się w stydziła za F rancuz­
k i! O  Bellono, towarzyszko M a r­
sa, czyż za twoim  przykładem  
wszystkie kobiety nie powinny  
m aszerować w  szeregach n arów - 
ni z m ężczyznam i?” —  brzm iał 
początek odezwy w yoany  przeJ 
w ojow nicze n iew iasty.

P ro jek t ten jednakże został 
przez w ładze rew olucyjne odrzu­
cony. W  trzy lata później, dwie  
dam y francusk ie podjęły  nanowo  
usiłow anie zorgan izow ania bata- 
Ijonu kobiecego, a w  r. 1793 oby­
watelka Mar.ette Dupont zapro­
jektow ała  utworzenie dyw izji ko­
biecej, złożonej z 10 000 kobiet i 
dziewcząt, w  w ieku od 18 do 40 
lat. Kobiety m iały  um undurow a­
nie, sk ładające się z surduta i 
spodni koloru białego, przyczem  
m iały nosić błyszczące kaski *  
pióram i.

„O byw atelk i —  g łosił projekt—  
będą miały w łusy obcięte na w y ­
sokości ram ion, lub nieco krócej 
w  ten sposób, aby nie traciły  dro­
gocennego czasu na czesanie ich

i robienie toalety, eo służy tylko 
dla w yw ieran ia  uroku, a tc jest  
zupełnie zbyteczne d la komet, 
które m a ją  być niezwyciężone” .

Jednak i ten kuszący projekt 
upadł.

W IE L K A  W O J N A

Jeszcze przed wybuchem  w ie l­
kiej w ojny, w  niektórych pań­
stwach europejskich istn iały  p ro ­
jekty w ojskow ego  zorgan izow ania  
kobiet. W  r. 1913, rząd au strjac ­
ki zam ierza) zorgan izow ać kobie­
cą służbę w ojskow ą. Pow ołane  
pod sztandar dziewczęta m i-ły  
obarczone być czynnościami go- 
spodarczem i i obsług iw ać  b iu ra  
wojskowe, szpitale, m agazyny i 
kuchnie. P ro jek t ten został z r e a ­
lizow any bardzo szybko przez 
wszystkie państw a podczas w ie l­
kiej w ojny.

W  końcu m aja  1914 roku po­
wstała w  Londynie fo rm acja  ko­
bieca, w  której kobiety, m ające  

za soDą przeszkolenie w ojenne i 
silne poczucie dyscypliny, ekspe- 
d jow ane bv ły  na front, jako siły  
pomocnicze i p racow ały  w kuch- 
nich wojskowych, szp ita lach ,'k an  
tynaoh lub  też prow adziły  samo­
chody. Kobiety b ra ły  udział w  
w ojn ie w  r. 1920- tym, zarówno  
po stronie polskiej, jak  i sow iec­
kiej.

Szaliapin zaskarżony w Belgradzie
o 700.000 d y  n a r ó w

P o r w a n i e  w  „ I m i ę  m o r a l n o ś c i "
N i e z w y k ł a  p r z y g o d a  1 4 - i e t n i e j  F r a n c u s k i

monę polecił w siąść do automo­
bilu, m ówiąc, że ją  odw iezie dc 
domu. Dziewczynka usłuchała, ale 
jak ież następnie było je j p rze ra ­
żenie, kiedy skonstatowała, że au ­
tomobil nie jedzie w  kierunku  

pędzi przez puste

W  tych dniach we F ran c ji, w  
Colombes m iało m iejsce n iezwy­
kłe wydarzenie, którego bohater­
ką by ła  14-letnia ’ Simone Gau- 
thier.

Dziewczynką, jak  co wieczór, 
pow racała od dentysty, p. Rodez, m iasta, lecz 
u którego pracow ała , jako ucze- przedm ieścia- 
nica. Jak c<j_ w ieczór, krytyczne- Zaczęła krzyczeć z przerażenia  
go dnia spotkała się ze swoim  i jak iś przejeżdżający s z «są  cy- 
mlodym przyjacielem , uczniem klista zauważył, że w  jadącem  
szkoły technicznej, 16-letnim R a j - 1 oardzo szybko aucie jakaś  dziew- 
mondem B arb ier. Te codzienne czynka krzyezy na pomoc i usiłu - 
przechadzki ze swoim  towarzy-J je  otworzyć drzwiczki. O spostrzc 
szem mała odbyw ała  za zgodą żeniu swojem  zaw iadom ił połi- 
matki i cała dzielnica m iasta mó- cję, która udała się w  pościg za 
w iła  o tem, że skoro dzieciaki 
podrosną, pobiorą się.

Tego  jednak ania, W edy p rze­
chadzali się, jak  zwykle, w  pustej
a le ji zatrzym ało się jak ieś auto, 
z którego w ysiad ł mężczyzna w  
średnim  w ieku i ośw iadczył m, 
że jest agentem  policji. N astęp ­
nie chciał w ylegitym ow ać m łode­
go chłopca, a kiedy ten nie miał 
przy sobie papierów , polecił mu 
iść po nie do domu M ałe j zaś Si-

autem i w  rezultacie znaleziono  
na szosie m ałą z poranioną tw a ­
rzą  i wybitnem i zębami, przyczem  
dziewczynka z p rzerażen ia dosta­
ła szoku nerw ow ego. Złoczyńca, 
który ją  w yrzucił z a ltcm obilu, 
uciekł, a le w  końcu odnaleziono  
go dzięki temu, że cyklista zapa­
m iętał numer autom obilu

Poryw acz  nazywa się Luc jan  
Louzee i jest szoferem . K iedy  go 
zapytano, dlaczego dokonał por­

w an ia  dziewczynki, w y jaśn ił, te 
zrobił io dlatego, aby uchronić  
dziewczynkę pr*ed zalecankam i 
chłopca, z którym spacerow ała.

To nie ną odpowiednie rozryw ­
ki d la dzieci —  dodał następnie  
—  i porw an ia  dokonałem w  imić 

m oralności.

W  Belgradzie  w zbudziła  w ie l­
kie zainteresowanie sp raw a sądo­
wa, jaką przeciw  słynnem u śpie­
w akow i Szaljap inow i p row adzi by 
ły dziennikarz a później jego  im- 
p resarjo , K osta Hadzilazicz, który  
śpiew aka zaskarżył o 100.000 dy- 
narów . Chodzi o stara  spraw ę, 
która sta ła  się aktualną z okazji 
niedawnego w ystępu gościnnego  

Szaljap ina w  Belgradzie  i Zagrze  
oiu, bow iem  H adzilazicz zażądał, 
aby w ładze sądowe zasekwestro- 
w ały  honorarja  Szaljap ina, uzy­
skane z tych występów .

W  listopadzie 1925 roku, Szal­
iapin m iał odbyć koncert w  Buda  
peszcie i przy tej sposobności Ha. 
dzilazicz um ową zobow iązał go 
że 5 listopada 1925 urządzi kon­
cert w  Belgradzie. Z a  ten koncert 
zaproponow ał mu honorarjum  w  
kwocie 1.500 dolarów . Po podpi­
saniu um owy odrazu w ypłacił mu 
zaliczkę w  wysokości 1000 dola­

rów, resztę m iał otrzym ać po kon 
cercie. H adzilazicz w szczął na­
tychm iast propagandę, reklam ę i 
sprzedaż biletów , a le w  przed­
dzień zapow iedzianego koncertu  
Szaijapm  te legraficzn ie  oznajm ił, 
że, ze w zględu na inne zobowiąza  
nia, koncert belgradzki odwołuje. 
Równocześnie zw rócił p rzy jętą  
zaliczkę 1.000 dolarów . H ad z ila ­
zicz dom agał się jeszcze zwrotu  
5G.00G dynarów  w ydatków  a zara ­
zem straty za-obku. Szaijap in  jed  
nak nie chciał płacić.

H adzilazicz przeto w niósł skar­
gę do sądu a skarga ta ma być roz  
patryw ana w  najbliższych dniach.

O ile Szaijap in  przegra, H adzi- 
łazicz uzyskałby sw e pieniądze  
bardzo łatwo, bowiem  w ystarczy ­
łoby zasekw estrow ać część hono­
rarjum , które Szaijap in  otrzym ał 
za gościnne występy, które w  tych 
dniach się odbyły.

e  s s i i j  p a l c a . . .
J a p o ń s k i  k u t i e k s  u p r z e j m o ś c i

Japoński urząd, za jm u jący sie 
propagand? turystyki r a  terenie 
krainy W schodzącego Siońca, w y­
dał ostatnio książkę, zatytu łow a­
ną „Jak zacnowywać się w  obec­
ności cudzoziem ców” Jest to poć 
ręcznik, w  którym zaw arte są 
wskazówki d la w łaścicieli hoteli 
oraz d la  służby hotelowej. M. in. 
są tam następu jące wskazówki 
dla pokojówek:

„Jeśli znajdziecie Się w  obec­
ności cudzoziem ca —  zaleca pod­
ręcznik —  nie chichoczcie i nie 
urządzajcie śm iechów między so­

bą. N ie  naśladu jc ie  również min 
i póz artystek, które w idziałyście  
na ekranie. N ie  zapytujcie n igdy  
cudzoziemców o ich wiek, chyba  
że w  niezbędnym wypadku. M iły, 
lekki dowcip może uczynić w aszą  
obecność m ilą, uw ażajc ie  jednak  
aby nie przekroczyć gran icy. Roz  
m aw iajac, nie bawcie się palca­
mi sw o je j ręk i nie ssijc ie  ich 
N ie  towarzyszcie n igdy  cudzo 
ziemcowi, kiedy udaje się do oo- 
kaju kąpielowego, nie wchodźcie  
tam nigdy, naw et pod pozorem, 
że możecie być potrzebne".

A b i s y ń s k i e  m e n u

W y b ó r  D a l a j  L a m y
w ł a d c y  5 C 0  m i l j o n ó w  b u d d y s t ó w

D w a lata upłynęły ju ż  od betu, g łow y  buddyzm u, a w ybór  
śmierci D a la j Lam y, w ładcy  T y - j nowego D a la j Lam y nie został

jeszcze dokonany. W yooru  doko­
nać m ają  kapłani klasztoru w

P r z y s m a k  —

P rz e z  cały rok w  południc 
wieczorem zjada  się w  A b isyn ji 
zupę pieprzną. Często podczas 
w ytworn iejszych przyjęć dodaje  
się do zupy kaw ałk i m ięsa, szcze­
góln ie dziczyzny. Zupa musi być 
tak ostra, aby w łosy  na głow ie  
stanęły, a na czoło w ystąp ił pot, 

W  polu naturaln ie niema mo­
wy o przygotow aniu  tego rodza­
ju  zupy. JaKo głóv»ny pokarm  —  
używa żołnierz abisyński palone  
ziarna. M iesza te ziarna z wodą, 
nazyw ając tego rodzaju ciecz —

z u p y  p i e p r z n e

i r osso. D w a  dru w tygodr iu, 
.riorek i w  piątek, chrześcijanie

we

poszczą i do godz. 3-ej popoł. nie 
wezm ą niczego do ust, co jest 
przypraw ione mięsem, miekiem. 
ja jam i i masłem.

Każdy doświadczony w ojow nik  
poSci przed każdą bitwą. N ie  są !dy, przechodzi do aziecka, uro- 
wów-czas groźnem.i rany 'brzucha, dzonego w  chw ili jego  śmierci.

Lhassa, stolicy Tynetu. Jest to 
rzecz bardzo skom plikowana, 
gdyż należy w  tym celu zgrom a­
dzić w  Lhassa  wszystkie dzieci, 
urodzone w  Tybecie o tej samej 
godzinie, w  której zm arł D a ia j 
Lam a.

W ed łu g  w ierzeń  buddyjskich  
bowiem dusza daw nego D a la j 
Lam y, który jest inkarnacją Bud-

a również w ierzą, że śmierć po 
poście, zw aln ia  od wszystkich

W  ciągu ostatnich dwóch lat sta­
rano się zgrom adzić w  stolicy

grzechów. M ięsa św-ińskiego nie wszystkie te dzieci, co w  kraju
biorą do ust. Jest to bardzo suro­
wo zakazane.
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DANA z KALAKKI
P O W I E Ś Ć

A UTO R YZO W A NY  PRZEKŁAD M. WANKOW1CZOWEJ.

H erbe rt o tw iera ł coraz szerzej przerażone oczy,
—  W alczym y tu z rozmaitemi trudnościam i natury  

politycznej —  z suitanem  musim y się liczyć. Jego o- 
grom ny wrpłyy. w  środowiskach muzułmańskich ni epok ii 
A n g lję . Prz;-puśćm y, że trybunał angielski w yda w yrek  
w  sp raw ie  rozwodu, wyrok jaknajkorzystn iejszy  d la  pa­
na, a  jakna jm n ie j korzystny dla niogo. Sułtan jest mSCi 
wy. Po tęga  je go  nie ogranicza się do arch ipelagu  Maia.j- 
skiego. M oże wzniecić zamieszki, w yw ołać rozruchy na 
tle re lig ijuem , zależy to tylko od jego  dobrej woli. Pan  
rozum ie, o jak  bardzo poważne rzeczy tu chodzi? Z d ru ­
g ie j strony, po takim  wyroku A n g lja  znalazłaby się w  
pozycji mocno niew yraźnej, będąc zmuszona traktować  
z wszelkiem i honoram i, należnem i jego  sytuacji i uro­
czeniu, księi ia, skom pronrtow anego w  skandalicznym  
procesie. Jakaż jest ro la  pana w  tem wszystkiem ? Sta­
nie się pan kozłem ofiarnym , człowiekiem, z którego w i­
ny w ybuch ły  te nieprzyjem ności, of.cerem , który nie po­
t ra fi ł  się zdobyć na tyle taktu, pośw ięcenia i patrio ­
tyzmu, żeby pośw ięcić sw oje p ryw atne urazy na oł*a- 
rzu m iłości O jczyzny. Obecność pańska w  R ahajangu  
będzie niem ożliwa, translokao ja  nieunikniona i k arie ra  

zachwiana.
—  To straszne, W asza  Ekscelencjo.

—  I oburzające —  szepnęła lady Brandm ore.

M ąż popatrzył na nią zirytowanym  wzrokiem.
—  I oburzające —  powtórzył, — ■ ale na to nic po

radzić nit moż< any. Jeżeli przeciwnie, nie będzie się pan  
z niczem śpieszył, jeże li *żachowa się pan jak  człowiek  
pełen taktu i um iaru, jeżeli zdecyduje się  pan nie roz 
ćm uchiwać pożałow ania godnych plotek do rozmi arów  
olbrzym iego skandalu, wów czas rola, którą pan sobie 
obrał, pełna będzie godności i dostojeństwa. M ów ię to 
panu całkiem  szczerze. Zgadzam  się, że może to być 
początkowo źle komentowane, ale niech pan nie zapo 
mina, kochany doktorze, te my tu jeszcze jesteśm y, mo­
ja  żona i ja .

—  Oczywiście, jesteśm y tu —  wykrzyknęła lady  
Brandm ore.

—  I p ierw si będziemy należycie komento­
w a li pańską decyzję. Dow ody naszego szacunku, których 
nie będziem y panu skąpili, ukrócą wszelkie plotki. P rzy ­
chodzi mi pew na myśl do głow y. Posada zastępcy na­
czelnego lekarza w  szpitalu  w ojskow ym  w aku je  do po­
wrotu D ow nay ‘a, który nastąpi dopiero za cztery m ie­
siące. Chciałem  podczas tego m terregnum  zam ianować  
na to stanowisko pułkownika G ray ‘a, a le zachorował. 
Czyż nie m yślisz, Patrycjo , że o ileby doktór, biorąc  
l>od uw agę tylko dobro publiczne, nie ipsaczynał narazie  
kroków rozwodowych, moim obowiązkiem  byłoby zapro­
ponować mu to stanowisko w  charakterze drobnei kom­
pensaty ?

—  Bezwzględnie, Sydneyu —  odparła  lady  B ran d ­
more zadowolona, że mąż zasięga otwarcie je j rady.

H erbe rt w sta ł z m iejsca spotniały z radości, ze w zru ­
szenia, z dumy.

—  N o  więc, kochany doktorze, zostawiam  pana te­
raz z lady Brandm ore. Muszę jeszcze przejrzeć kdka ak­
tów.

A ud rey  spa ła  ź le ; czasem i szczęście bywa powodem  
bezsenności.

—  Dziś jem  śniadanie w  różowym  pałacu —  my 
.ślała, obudziwszy się.

Po  raz p ierw szy w ychodziła na miasto. Czuł? się peł­
na sił i w igo ru : du*za się w  niej odrodziła. Selim  m iał 
słuszność: życie się zaczynało.

—  T eraz kiedy ju ż  w yzdrow ia łaś, go iów  jestem po­
wiedzieć ci wszystko —  m ów ił je j w czora j. —  Poroz­
m awiam y poważnie

Siostra  M arta  w eszła do pokoju. Zw ięd ła  je j tw arz  
prom ieniała radością

—  Pan i dziś rano zobaczy ltsięcia? M atka przełożona 
p isa ła  ju ż  do niego, a le  proszę mu jeszcze powtórzyć, 
że olśnione jesteśm y jego  hojnością i dobrocią.

A u d rey  spo jrzała na m ą zdziwdona.
—  P ięć  tysięcy fu n tów ! W ręczy ł nam pieć tysięcy  

fun tów ! Będziemy m ogły urządzić laboratorium  raojo - 
logiczne, kupić gram  radu  d la chorych na raka. Doktór 
M-oussćt i my wszystkie jesteśm y takie szczęśliwe, a w  
gruncie rzeczy zawdzięczam y to pan ;

—  M nie? A le  gdzieżtam !

—  Owszem , owszem. Oto kartua, którą otrzymam  
matka przełożona w ra z  z  czekiem. K aza ła  mi ją  pani 
pokazać.

Audrey  odczytała po francusku pisane s łow a ;

„Czcigodnym  kobietom, które u ratow ały  m oją narze­
czoną, z dozgonną wdzięcznością. Selim ” .

Oczy A ud rey  napełn iły  sie Izami.
—  N ie  m ógł mi zrobić piękniejszego prezentu —  

szepnęła ściskając si ostre M a rtę . '

Jedli śniadan ie w  salonie o wyblakłych obiciach, w  
którym  dw a m iesiące temu Selim  napróżno na m ą  
czekał

—  Tak. to tu —  mówił. —  K iedy dostałem  twój list, 
padłem na fotel, na którym ty teraz siedzisz. T a ł okrop­
nie cierpiałem , a teraz...

'C .  Ł  Ł ) .

w  którym każda podróż stanowi 
d ługą  w ędrów kę poprzez pusty­
nię, nie jest w cale łatwem  zada­
niem.

Obecnie chodzi o doKonanie 
wyboru i słynni „czerwoni lam o- 
w ;e“ św iątyni w  Lhassa czekają  
na znak z niebios, wskazujący  
które z predestynowanych ozieci 
stać się ma w ładcą  500 mijonów  
wyznaw ców  re lig ji buddyjskiej, 
rozsianycn w  A z ji i na całym  
świecie.

K ł o p o t y  J ę z y k o w e
w  J a p o n n

W  Japon ji istn ieją  obok siebie 
trzy różne jeżyki. N a jm e rw  mo­
w a piśmiennych, Która się od mo­
wy potocznej tak bardzo różm, 
że ana lfabeta  nie może je j zrozu­
mieć. A le  też i m owa potoczna 
ma sw oje dw a narzecza: męskie 
i kobiece, które w ykazują znaczne 
różnice.

Radjo  japońskie stało więc  
przed wielkiem dylematem, ją -  
kiego użyć języka. Zdecydow ano 
Się w reszcie stworzyć nowy ję ­
zyk, który jest m ieszaniną wszyst  
kich trzech.

W ynikiem  tego eksDerymentu  
jest fakt, że wszyscy Japończycy 
narzekają, że m e rozum ieją, co 
się do nich przez rad jo  mówi.
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